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Przedpłata w Poznaniu: 
kwartalnie 1 markę, miesięcznie 35 fem., 

s odnoszenlem do domu 1 mk. 25 fen., Nr. 96. 
LKOPOLANIN wychodzi codziemnie. 

Poznań, środa 28 kwietnia 1897 
Przedpłata na pocztach: 

kwartalnie 1 markę. 
INSERATY od wiersza drobuego 25 fen. 

RĘKOPISÓW sig nie zwraca. 
Rox 15. 

SSOSSSECSICOOOSS 

Przedpłata na maj i czerwiec. : 
„Wielkopolanin* kosztuje na wszystkich 

pocztach w Niemczech 

BF 67 fen. GE 
W Poznaniu zapisywać można „Wielkepo- 

lanina* w Ekspedycyi, przy ul. Wodnej 15 
i w ajencyach za 76 f. na te miesiące. 

„Wielkopołanin* jest zapisany w cenniku 
pocztowym w wykazie głównym. (Hauptbuch, 

e 2-te Abth.) pod nr. £. 119. 
„Wielkopolanin“ dołącza dia swych abo- § 

nentów bezpłatny dodatek świąteczny z ry- 
cinami pod tyt.: „Qgmisko domowe*, 
„Pasiecznika* i „Obrenę prawną.* 

„Wielkopolanin* ma obecnie największą 
© = wszystkich pism polskich liczbę abonentów 
“~~ umieęzozane w nim ogłoszenia znajdują 

ł -eksze rozprzestrzenienie, 

ismark nas kochał. 
Nienawiść jego do Polaków 'była tylko 

udaną tak dowodzi pewien publicysta 
niemiecki. Na to swoje więcej niż dziwaczne 
twierdzenie przytacza ów publicysta następne 
dowody: 

1) Pan Bismarck nie dał żadnego uzasa- 
dnienia w mowie z dnia 28 Stycznia 1886 r. 
dla ustaw wyjątkowych ukutych przeciw Po- 
lakom. 2) Ustawy te nie miały żadnego celu. 
8) Skoro przez owe ustawy chciano Polaków 
zamienić z niezadowolonych w zadowolonych, 
to sposób użyty jest z gruntu fałszywy. 'Prze- 
cież już w chwili tworzenia ustaw Polakom 
wrogich każdy rozsądny musiał dostrzedz, że 
one w Polakach wywołają tylko jeszeze wię- 
kszy fanatyzm narodowy — nawet u tych, 
którzy dla Niemców przyjaźnie byłi uspo- 
Sobieni. Najlepszy dowód, że ustawa o komi- 
«yi kolonizacyjnej, wzmogła przywiązanie Po- 
łaków do ziemi, że wszelki ucisk wywołał 
tylko wzrost przemysłu polskiego i obudził po- 
czucie narodewe, dają skargi gazet niemieckich 
Polakom nieprzychylnych. — Już w r. 1886 
zastanawiał się autor: jakie były cele tych 

jest tylko państwo, które może mieć korzyści z 
fałszywej polityki Prus wobec Polaków — a 
tem państwem jest Rosya. W wojnie pomię- 
dzy Prusami a Rosyą teatrem wojny, będą 
polskie dzielnice. Jeżeli Polacy wrogo będą 
Usposobiesi dla Rosyi — Prusy na tem zy- 
Skajg, przeciwnie zaś będzie, gdy Polacy Pru 
saków jeszcze więcej będą nienawidzieć, niż 
Sayan. Dla czego zaś Prusy prowadzą taką 

dla siebie zgubną poltykę? Otóż na to, aby 
Ble przypodobać Rosyi. 

Dalszym wynikiem tej fałszywej polityki 
Są znaczne korzyści, które Prusy dają w rękę 
„loskwie w razie wojny. Rosya zrozumiała, 
Jakie korzyści może mieć z zyskania przychyl- 
Ności Polaków i dziś już zaczyna się do nich 
lsmiechać — tak, że gdyby Rosyanie weszli 
do dzielnie polskich pod pruskiem panowaniem, 
olacy witaliby ich jako wybawców. 
, Tak mniejwięcej pisze niemiecki pu- blieysta, 

ustaw? Kto miał z nich mieć pożytek? Jedno 
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Wywody jego zaś mają wywołać przeko- 
nanie, że Bismarck nie prześladował nas z pro- 
stej ku nam nienawiści, lecz aby przypodobać 
się Rosyi. Twierdzenia te są po prostu $mie- 
szne, Bismarek prześladował nas dla tego, że 
nas serdecznie nienawidzi, że on, jako Prusak 
nie może znieść, iż w państwie pruskiem istnieją 
jeszcze Polacy; nienawidził on nas oprócz tego 
tą rasową nienawiścią Niemea, do Słowianina, 
która nie objawia się wprawdzie u wszystkich 
Niemców, ale u wielu jednak wybucha z wul- 
kaniczną siłą. Bismarck niecierpi nas tak, 
jak złe nie znosi dobrego. Zatem autor, co 
do tego się myli, ale pod tym wzg!edem przy- 
znajemy autorowi racyą, Ze cały system bi- 
smarkowski pożytku nie przyniósł państwu ża- 
dnego, a na karcie pruskiej historyi wcale 
niepiękne pozostawi wspomnienia. Późniejsze 
wieki ocenią ten system, jk zasługuje i na- 
piętuują go właściwem miatfóm. 

Kochajmy język własny 
i niepozwólmy nim pomiataé tam, gdzie nie 
jesteśmy zmuszeni posługiwać się językiem 
urzędowym! 

Pod tym względem dochodzą nas liczne 
głosy oburzenia ze strony publiczności naszej, 
że prywatne Towarzystwo akcyjne kolei kon- 
nej poustawiało tablice żelazne przy placu 
Wilhelmowskim, a na nich jedyny napis: „Hal- 
testelle der Strassenbahn*, z opuszczeniem na- 
pisu: „Przystanek tramwajowy*. Kilka tygo- 
dni przedtem poustawiano podobne słupy jak 
n. p. na placu Piotra i na ulicy Wrocła- 
wskiej a obok oznaczenia wielkiemi głoskami po 
niemiecku dodano: „Przystanek tramwajowy* 
wprawdzie drobnem pismem, ale przynajmniej 
po polsku — i te małe głoski okazują pewne 
uwzględnienie języka naszego. Później pra- 
wdopodobnie jakiegoś zacieklego hakatystę 
gryziy te male prawie niedostrzegalne napisy 
polskie i postarał się przy nowych słupach o 
same cywilizacyjne napisy. 

Towarzystwo akcyjne kolei konnej, wie 
dobrze o tem, że dochody ciągnie przeważnie 
z ludności polskiej, to też prawdziwie mieli- 
byśmy jagnięce usposobienie, gdybyśmy mil- 
czeniem pomijali to pomiatanie naszym języ- 
kiem i grosz nasz nieśli tym, którzy z naszej 

| kieszeni go łakną, a nam nie dają tego, co 
nam się słusznie należy. 

Wiemy o tem, że trudno byłoby i nada- 
remnie, gdybyśmy żądać mieli, aby publiczność 
polska wstrzymała się zupełnie od jazdy 
tramwajowej, bo niejeden koniecznie z tej ja 
zdy korzystać musi, by się łatwiej dostać na 
miejsce oddalone, ale jest bardzo wielu takich, 
którzy, albo sobie rozrywkę robią, wsiadajac 
do takiego wagonu, albo jadą z nawyknienia, 
gdy mogliby dojść pieszo tam, gdzie sobie ży- 
czą. Do tych odzywamy się z przedstawie- 
niem, aby wobec takiego rozmyślnego nie- 
uwzględnienia naszego języka postanowiono 
sobie na seryo wstrzymywać się od tej jazdy 
tak długo, dopóki dyrekcya nie uwzględni słu- 
sznych naszych żądań. Mamy przekonanie, że 
dyrekcya pojmie zdrowo własny swój interes i 
uzupełni te napisy językiem polskim — w 
przeciwnym razie bezustannie przypominać bę- 

5, w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

dziemy dyrekcyi, aby te życzenia publiczności 
naszej spełniła. Powtarzamy: dosyć już 
pomiatają naszym tu na naszej prastarej ziemi 
wzrostym i ukształcońym językiem, nie po- 
zwólmy pomiatać nim w stosunkach prywatnych! 

Wielki przemysł szewski. 
W lwowskiej „Gazecie handlowo-geogra- _ 

ficznej* znajdujemy arty,ut o przemyśle sze- 
wskim, z którego podajemy niektóre nas bliżej 
obchodzęce ustępy: 

„Zaledwie trzydzieści kilka lat mija od 
chwili, kiedy maszyna została po raz pierwszy 
zastosowaną przy wyrobie obuwia, a już uczy- 
niła ona taki przewrot w tej gałęzi przemysłu 
ludzkiego, że nie masz dzisiaj kraju w Euro- 
pie, w którymby się to nie odbiło. Początkowo, 
jak zawsze, skutki te muszą być niepomyślne. 
Każda nówa maszyna chwieje bytem setek: ty- 
sięcy ludzi, którzy przed jej istnieniem, dzięki 
fachowemu wykształceniu i biegłości w kun- 
szcie swojego rzemiosła, posiadali trwałe ma- 
teryalne podstawy. Z roli samoistnych wy- 
twórców spycha ich ona w szeregi najmitów, 
zależnych od wielkiego kapitału i zmusza do 
podaży na rynku sił własnych, do kupczenia 
swoją pracą, a nie jej owocami. Maszyna 
stworzyła biedę robotniczą i utrudniła roz- 
wikłanie tego węzła powikłanego, jakim 
jest dzisiaj kwestya społeczna. Jednych po- 
stawiła ona na szczycie potęgi, drugich stra- 
ciła w otchłań, to też jedni ją uwielbiają, 
drudzy, w każdym razie — głuchą żywią ku 
niej nienawiść. Do tych ostatnich należą dzi- 
siaj szewcy. Zdawaćby się mogło, że dni ich 
są już policzone! Błogie czasy w których „pan 
majster* niepodzielnie w warsztacie swym kró- 
lował i był przedmiotem zazdrości dla czela- 
dników i licznych terminatorów, może nieza- 
długo do przeszłości 'będą należały. Nie stanie 
się to dziś, ani jutro, ale z czasem nastąpi to 
pewnie, że maszynowa produkcya obuwie wy- 
prze ręczną, że i w tej dziedzinie przemysłu 
nastąpi centralizacya, że powoli znikać będą 
„zasłużone i stare firmy*, a na ich miejsce 
powstaną nowe, prowadzone hurtownie fa- 
bryki. Taką jest przyszłość szewstwa i to 
musimy już dzisiaj brać pod uwagę. 

U nas aczkolwiek szewstwo nie znajduje 
się dzięki Bogu jeszcze w stadyum ostate- 
cznego przesilenia, upada ono i upada sto- 
pniowo, ciągle. Składają się na to w równej 
niemal mierze dwa czynniki: 1) małe stosun- 
kowe rozpowszechnienie maszyn ręcznych i 2) 
niezmiernie wielki napływ obuwia fabrycznego. 
Są to dwie klęski naszego szewstwa, jeżeli 
pominąć trzecią — słaby, niedostateczny dla 
potrzeb kraju, rozwój garbarstwa. 

Maszyny, pierwotnie bardzo drogie i dostę- 
pne tylko dla przedsiębiorców, rozporządzają- 
cych wcale poważnym, jak na nasze stosunki 
ekonomiczne, kapitałem, z biegiem czasu zna- 
cznie staniały. Tak np. jedna z najwięej dziś 
rozpowszechnionych — maszyna Makkay’a — 
jeszcze w r. 1869 i 70 kosztoweła 4000 mk., gdy 
obecnie firma Mansfeld w Lipsku dostarcza ją 
za 500 m. Ta kolosalna różnica w cenie spra- 
wiła, że i u nas spotykamy już coraz częśc ej 
warsztaty, opatrzone przynajmniej tą jed są, 
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najniezbędniejszą maszyną i że pierwotny spo- 
sób szycia dratwą lub przybijania ćwieczkami 
podeszwy praktykują tylko mniej zamożni maj- 
strowie przeważnie mieszkający po wsiach i 
małych miasteczkach, Pomimo, to jednak nie- 
sporo idzie wyrób obuwia. 

Ogromną rolę w handlu obuwiem odgry- 
wa dziś taniość i elegancya, owe hasło, za po- 
mocą którego kupcy najpewniej zdobywają 80- 
bie dzisiaj publiczność i organizują zbyt na sze- 
roką skalę. Oczywiście, obuwie fabryczne obie 
te zalety w wyższym posiada stopniu, aniżeli 
obuwie wyrabiane w prywatnych, drobnych 
warsztatach. Żaden szewe, na własną rękę 
uprawiający swoje rzemiosło, nie zdoła dostar- 
czyć na rynek pary butów równie tanio, jak 
to uczynić może fabykant, produkujący obu- 
wie przy pomocy maszyny parowej o sile kil- 
kunastu koni. Towar ten, iubo nawet zły za- 
wsze chętnych znajdzie nabywców dla tego, że 
jest tani i zawsze będzie górą. Borykanie się 
nrzemysłu rękodzielników z fabrycznem musi 
sie skończyć prędzej ezy później zwycięstwem 
ostatniego. Przykładów w tym kierunku mamy 
bez liku, wszędzie, a łatwo znajdziemy je i u 
siebie. Powstanie wielkiej parowej fabryki obu- 
wia Fraenkla w Moedlingen pod Wiedniem, od 
razu zwichnęło normalny rozwój szewstwa w 
Galieyi. We wszystkich znaczniejszych mia- 
stach Galicyi pomysłowy fabrykant pootwierał 
własne sklepy i znęcił do siebie tysiące ku- 
pujących niebywalę nizką ceną swoich wy- 
robów. 

Szewcy w Krakowie i Lwowie byli pod- 
ówczas poważnie w bycie swoim zagrożeni. 
Konkurencya, w takich prowadzona rozmiarach 
poderwała ich szybko, gwałtownie. Odezwały 
się głosy oburzenia, nawoływania, agitacya na 
niekorzyść importowanych trzewików. Koniee 
końców Fraenkel zwyciężył i został panem po- 
łożenia. Dziś tylko albo klasa zamożna ubiera 
się u szewców — rękodzielników, albo ei, co 
używają bardzo grubego obuwia, jak klasy 
pracujące. Cały zaś stan średni, całe prawie 
mieszczaństwo, którego zamożność nie przekra- 
cza przeciętego dobrobytu, korzystna z taniego 
moedlińskiego obuwia, które coraz więcej zy- 
skuje sobie zwoleników, bo przecież każdemu 
łatwiej jest ponieść wydatek w granicach 6—7 
m.. aniżeli 11—15 m. j 

Można ubolewać nad zalewem naszego 
kraju przez wyroby obee, utyskiwać nad smu- 
tnym losem naszych szewców, ale tego stanu 
który jest koniecznym wpływem postępu te- 
chniki, odmienić nie zdołamy. — Idąc więc z 
duchem czasu i licząc się z tymi warunkami, 
które on z sobą przynosi — pomyśleć trzeba 
nad skutecznem przeciwdziałaniem konkurencyi 
z zewnątrz, nad jej zwalezeniem i zapewnie- 
niem krajowi korzyści przez zmniejszenie od- 
pływu zeń pieniędzy. 

Dałoby się to osięgnąć jedną tylko droga, 

mianowicie przez założenie u nas mechanie znej 
fabryki obuwia, o zakresie produkkyi, odpo- 
wiednim do potrzeb kraju. Fabryka ta miała- 
by zupełną racyą bytu i wielkie widoki na po- 
wodzenie. Czy jeden jaki, znacznym rozporzą- 
dzający kapitałem przedsiębiorca, czy też spe- 
cyalnie w tym celu zorganizowane Towarzy- 
stwo akcyjne mogłoby podjąć to zadanie. Zy- 
płynące z takiego przedsiębiorstwa zaprzeczyć 
się nie dadzą. Nie biorąc wcale w rachubę 
możliwego wywozu do innych dzielnie, co w 
przyszłości niewątpliwie dałoby się urzeczywi- 
stnić, sądzić można, że miejscowa konsumcya 
w zupełności odpowie najśmielszym nawet ra- 
chunkom producenta. 

Ludności naszej od kupowania fabryczne- 
go obuwia nie odstręczymy, bo siłą faktów ma 
ono zbyt zapewniony, pomimo iż jest obce; 
ale dajmy mieszkańcom naszych miast i mia- 
steczek obuwie krajowe w tym samym gatun- 
ku i równie tanie, a chętnie nabywać je oni 
będą i zaniechają od razu popieraniu cudzoziem- 
skiego przemysłu. — 

Na zdania powyższe godzimy się najzupeł- 
niej; często też wykazywaliśmy, że drobniejszy 
przemysł wobec przemysłu fabrycznego ostoi 
się tylko wtenczas, gdy sam chwyci się fabryk 
utworzonych na podstawie spółek. — Niechaj 
nasi rękodzielnicy z uwagą przeczytają powyż- 
sze słowa. — 

Wiadomości polityczne. 
Wojna turecko - grecka Już wczoraj 

donosiliśmy o zupełnem wycofaniu się Greków z 
pierwszej lini obronnej, której podstawą było mia- 
sto Larysa. Grecy koncentrują swe siły na drugiej 
linii, którą obrali do obrony; podstawą ich pozy: 
cyi ma być miasto Farsala. Prawie ze zupełną 
pewnością można powiedzieć już dziś, że i tam 
nie utrzymają się w swej pozycyi, dwie tylko sq 
możliweści, które mogą polepszyć niekorzystne po- 
łożenie Greków: powstinio w Macedonii i wypo- 
wiedzenie wojny ze strony Serbii i Bułgaryi. Jak 
dotąd nie ma wielkich po temu nadziei, O osta- 
tnich krwawych zapasach donoszą: Edhem basza, 
główny komendant sit tureckich, którego podobno 
miano zamiar odwołać, zebrał swe siły i uderzył 
na wszystkie greckie pozycye; po krwawych wal- 
kach pod Mati i Reweni Grecy ulegli przemocy i 
cofnęli się na Largse, którą trzeba było poświęcić 
chcąc uniknąć zupełnego rozgromu. Pomimo nie: 
powodzeń zapał ludności nie oziębł. Postanowiono 
prowadzić wojnę dalej. — Na teatrze wony w 
Epirze odnieśli Grecy znaczniejsze zwycięstwo pod 
Pipigadią i posuwają się stale ku Janinie, stolicy 
tej prowincyi. Flota grecka czyni znaczne szkody 
tureckim miastom nadbrzeżnym. Okręty greckie 
mają podobno zamiar uderzyć na Salonike. Wieść 
ta wywołuje znaczny popłoch w Turcyi. 

— Do zajęcia Turnawy i Larysy potrzebnych 
było 5 dni zaciętych walk, Turcy stracili w tych 

bitwach około 10,000 ludzi, Grecy do 5,000. Je- 
nerał major Makris złożył komendę, objął ją je 
nerał Mauromichalos. 

miasto nad zatoką morską położone. 
ma dostatecznej obrony. — Z Epiru donoszą Turcy, 

Grecy cofają się zdezorga” - 

nizowani na Farsalę. Turcy zamierzają zająć Volo, | 
Miasto nie 

iż pobili Greków, Grecy zaś chwalą się zwycię- — 
stwem nad Turkami. 

Niemcy. Dzienniki niemieckie zajmują się — 
depeszą, którą cesarz miał wysłać na ręce swego - 
brata Henryka donosząc mu, iż oddaje mu do dyspozy- — 
cyi okręt „Król Wilhelm,“ na ktörem ma udać się - 
do Anglii na uroczystości 60 rocznicy panowania — 
królowej angielskiej. W depeszy tej wyraził się 
podobno cesarz bardzo ostro o tych wszystkich, — 
którzy byli przeciw powiększeniu marynarki. Urzę- 
dowe dzienniki zaprzeczają, jakoby cesarz miał się — 
wyrazić tak ostro. 

— Słychać, że Niemcy chcą pośredniczyć po- — 
między Grecyą a Turcyą i doprowadzić do pokoju. — 

Z Ziem Polskich. Aresztowany profe- — 
sor Pictr Chmielowski wypuszczonym został na 
wolność. 

— Cesarz Franciszek Józef przejeżdżał w dro- — 
dze do Petersburga przez Warszawę, d. 26 b. m. 

Rosya Car zarządził utworzenie osobnego 
wydziału, który ma badać życzenia i potrzeby bo- — 
jarów i szlachty rosyjskiej. 
wydziału ma być Durnowo. 

Austrya Dzienniki 

Przewodniczącym tego 

austryackie zajmują 
się żywo podróżą cesarza austryackiego Frańciszka — 
Józefa do Pstersbnrga Z cesarzem pojechał au- 
stryacki minister spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowski. Dzienniki austryackie sądzą, iż podróż — 
essarza Frańciszka do Petersburga przyczyni się 
do utrwalenia pokoju w Europie. Przy tej okazyi 
donoszą, iż prezydent rzeczypospolitej francuskiej — 
złoży carowi wizytę w czerwcu. 

Anglia. Sprawa transwaalska zaprząta dziś — 
Anglią więcej, aniżeli sprawa wschodnia. Na za: — 
ostrzający się zatarg zwracają też coraz większą 
uwagę Francya i Niemcy. 

Pozmań, dnia 24, 4. 1897. 

Mato jest znane z ogłoszeń publicznych mło- 
dziutkie jeszcze, bo dop'ero w sierpniu roku ze- 
szłego zawiązane ,,Katolickie Towarzystwo Prze- 
mysłowe w Głównie', 
ściańskiemi ustawami z całkowitem wykluczeniem 
polityki. I tak $ 1 tychże Ustaw 
„Obronie i szerzeniu religijności i ae cych obyć 
czajów w ścisłym związku z EBENE a św. § 
dąży do ogólnego oświecania i uzupełniania w 
domości potrzebnych we łastzin a zawodzie. $ 
obowiezuje popierać materyalne interesy stant 
przemysłowego i pomoe wzajemną członków. Wre- 
szcia $ 4 opiewa utrzymanie koleżeński 
ków i wspólną skromną zabawę. 

Piszący niniejszą korespondencyą nie jest j 
lecz znając jego — 

stésunki, zaznaczyć może szczerze, że ,,Katolickie — 
członkiem pom. Towarzystwa, 

rządzące się iście chrze- — 

po! ega na A 

„tógun= 

Tow. Przemysłowe w Głównie, zostające pod pa- A 

R Z wielkich dni. 
Powieść historyczna według dzieła J. 8. 

er —— 

Nowosilcow tylko niezadowolony był z prze- 
biegu sprawy, potrząsał on głową, a Melińskiemu 
przesłał wejrzenie pełne nienawiści. 

— Obawiam się — wtrącił Moskal — że i 
próżność jenerała, którą redzca Melinski tak tra- 
fnie ocenił, i z tej decyzyi wyciągnie korzyści; 
będzie głosił, iż padł ofiarą stałości swych prze- 
konań i wojskowego honoru. Nie wiem też, czy 
jego carska mość nie uznałaby ostrej kary za od- 
powiedniejszą w tym razie. 

Posępniała twarz Konstantego. 

— Tu ja tylko rozstrzygam w imieniu cara 
— zawołał groźnie — tu ja i jedynie ja tylko de- 
cyduję jako głównodowodzący polski armii. 

— O ofiary, które chodzą swobodnie po uli- 
cach, nikt niedba — rzecze Meliński — Chtopicki 
w więzieniu byłby o wiele niebezpieczniejszym niż 
nim jest na wolności. 

— Z pewnością — woła Konstanty — Chło- 
picki bez jeneralskiego munduru nie znaczy nic. 
Brat mój — mówi książe, rzucając na Nowolilco- 
wa spojrzenie nieprzychylne — będzie mi wdzię- 
cznym, że całą tę drażliwą sprawę zagasiłem od 
razu i przed jego przyjazdem. 

Nowosilcow ukłonił sie, a dostrzegłszy skinie- 
nie głową księcia, jeko znak pożegnania, wyniósł 
się jak nie pyszny. 

Meliński zabierał się także do odejścia, ale 
zatrzymał go ksisżę. 

— Zostań — rzecze Konstanty — mam ochotę 
do gawedki przy szkianeczce ponczu. 

Radaca usiadł dziękując za łaskawe zapro- 
szenie, 

Gdy służący wniósł poncz, rozpoczął księżę, 
który był we wyśmienitym humorze: 

— Jestem wam szczerze wdzięczen za Waszą 
radę, radzeo. Takich doradzcow mi potrzeba. No, 
myślę, że nie odmówisz, gdy cię powołam do mi- 
nisteryum, a uczynię to przy pierwszej nadarzają - 
cej się do tego sposobności. Sposobność się na- 
darzy, gdy przeprowadzisz w sejmie ustawy, o 
które memu bratu chodzi. 

— Będę się starał — odrzecze radzca. 

— A prawda, przypominam sobie, iż coś się 
tam Święciło pomiędzy panem a córką hrabiostwa 
Mieczysławów — rzecze książę — kiedyż będzie- 
my mogli powitać pannę Jadwigę jako radezynie? 
Skoro pan zostaniesz ministrem, potrzebna ci bę- 
dzie żona, abyś dom mógł prowadzić. 

— Służba, wasza książęca mość — odrzecze 
Meliński całkowicie mię zajęła,. nie mam czasu 
myśleć o swoich sprawach, a tem mniej o serco 
wych, chociaż bardzo one dla mnie ponętne. 

— Ach! cóż też mówisz, radzco! — woła 
książę — taki człowiek zręczny we wszystkiem, 
powinien był znaleźć dosyć czasu na załatwienie 
sprawy, szczególniej, że one są połączone z intere- 
sem służby. rabia Mieczysław, człowiek wiel- 
kiej zaeności, ale przekonania jego nie zgadzają 
sig zawsze z powagą cara i z jego intencyami. 
Pan będąc jego zięciem ściślej go będzie umiał 
związać z rządem, a tacy ludzie, jak hrabia Mie- 
czysław są nam potrzebni. A pan jako zięć hra- 
biego i sukcesor książęcego majątku zupełnie ina- 
czej staniesz i jeszcze swobodniej będziesz mógł 
działać. Jesteś pan znakomitym dyplomatą... wi- 
nienes nabrać cokolwiek jędrności wojaka. Naprzód 
do ataku, a zwycięstwo będzie po twej stronie. 
Piękna hrabianka jest pod każdym względem zna- 
komitą dla ciebie partyą. 

~~ Tak 
szczególniej z tego względu, że dziewczę ma złote 
serce i zdaje się skłaniać do pana uczuciem i — 
przekonaniem .. a to w małżeństwie Si ważnem. 

Westchnęła nieznacznie. 
Konstanty ucałował czule jej rękę: 

— odzywa sie księżna Łowicka — — 

— Prawdę mówisz, księżno, do szczęścia mal- — 
żeńskiego główną podstawą jest zgodność sere i. 
przekonań. O tem my wiemy najlepiej. 

Po słowach tych objął mełżonkę wpół i czule | 
przycisnął ją do serca. 

Księżna podziękowała mu spojrzeniem petnent ] 

wdzięczności. 
— A więc naprzód, mój kochany radzco — 

ile będę mógł, dopomoge... 
mam, a żona także przemówi za tobą u hrabiny. 

przyrzekłem i dotrzy- 

— Z całego serca — rzecze księżna — por 7 
nieważ jestem przekonaną, że pan Melinski nie 
znajdzie lepszej niż Jadwiga żony, a i ona zasłu* 

guje mieć męża, który wyrasta po nad tłum sdolą , 
nościami. 

Radzca serdecznie dziękował książęcej parze | 
za łaskawość i starania o jego szczęście i przyj | 
rzekł czynić wszystko, aby stać się godnym taj 4 

kiego odznaczenia. ŁU 
— A jako prezent ślubny zachowuję sobić — 

dia pana stanowisko ministra. Piękna żona pańska — 
niedługo na nie ma czekać, 

Konstanty rozmawiał jeszcze chwilę w spo 
sób wesoły. Rozmawiał o tem 'i o owem. Pote 
zamilkł, jakby go senność ogarniała, począł pray- 
mykać oczy. Meliński spostrzegł, że czas się wy 
cofać i odszedł wielce zadowolony z tego, co zdzia- 
łał, i z tego, co mu przyrzeczono. 3 

V, bd | \ 

Hrabina — doradczyni dotrzymała słowa; za: 

j 

a 
+ 

proponowała ona rodzinie hrabiego Mieczysława wy- MW 



1 mk. P. P. z Wągrówca 1 mk, 

WIELKOPOLANIN 
_ tronatem Wiel. X. radzcy Koteckiego, a wicepatro- 

natem Wiel. X. penitenc. Beiserta, rozkwita pomy- 
ślnie i jak najlepszem cieszy się powodzeniem. — 
Nadmienić jeszcze i to mi wypada, że znam kilka 
wygłoszonych w p. Tow. odczytów tak przemysło- 
wej, oraz religijnej treści wielce treściwych i bu- 
dujących. Między innemi wygłosił kilka nader 
«zajmujących odczytów prozą i wierszem sekretarz 
tegóż Tow., p. Ludwik Terczewski. 

W celu sprawienia chorągwi kościelnej, ode- 
gra pom. Tow. w dniu 2 maja teatr amatorski na 

sali w ogrodzie strzeleckim na Miasteczku. Ogto- 
szenie tegoż w guzetach pozostawiam Towarzystwu, 
z mej strony chyba to jeszcze dodam, że Towa- 
rzystwo liczy va poparcie braterskie tak Towarzystw 
polsko katolickich, oraz szanownej publiczności tak 
m. Poznania, jako też okolicy. 
SE CS CAO 

\ ER] DENT A GORĘ 
RUCH W TOWARZYSTWACH. 

* Sw. Łazarz - Górczyn. W środę, dnia 28 kwie 
tnia o godzinie 7 i pół wieczorem odbędzie się w lo 
kalu p. Waltra na św. Łazarzu zebranie przed wyborcze 
celem przedstawienia kandydatöw do rady gminnej. — 
Szan. wyborców prosi o liczny współudział 

Komitet wyborczy. 
* Sw. Łazarz. Zwyczajne zebranie Tow. Przemy- 

słowców odbędzie się we wtorek dnia 27 bm. o godz. 
8 wiecz. w lokalu p. Fieracka w Zameczka. Na porzą- 
dku obrad odczyt. Licany udział członków pożądany. 
"Goście mile widziani. Zarząd. 

* Rataje. Zabrania Towarzystwa Przeraysłowców 
odbędzie się dziś we wtorek, dnia 27 kwietnia o godz. 9 
wieczorem w sali strzeleckiej na Miasteczku. 

Zarząd. 
RR De EWC Z TE OPT EEE NE TEI ELL LRT TR EE 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, dnia 27 kwietnia. 

Uezmy dzieci pisać i czytać Be poste. 

* Na „Chleb św. Antoniego* nadesłali: I H. S 
J. P. z Wrocławia 

2 mk. 
* Na kościół w Jerzycach nadesłał J. P. z Wrocła- 

wia 50 fen. 
* Na książki dla ucznia klasy wyższej nadesłali: 

Maniusis, Mieeik, Pelachna, Bronia i Stusinek 3 mk. i 
życzą mu dalssych przesyłek. 

* Poznań. Rodzice niechaj pamiętają teraz z po- 
czątkiem nowego roku sziclaego i wnoszą podania do 
rektorów cdnoście do nauczycieli, ża żądają koniecznie 
by dziaci ich wzięta były do oddziałów, w których na- 
uka religii udzielaną bywa po pclsku. Koniecznie na- 
deży się o to upominać i nie nużyć się — bo to jest 
właśnie zamiarem przeciwników naszych, którzy potem 
głosić gotowi: wszakże Polacy sami nie starają się, 
aby ich ćzieciom język polski był wykiadany! 

* Poznań W wialkim skiadzie towarów p. Ignato- 
Wicze | ulicy Wrocławskiej, od strony ulicy Jezui- 
skiej, albowiem skied ten ma okna na te obie ulice — 
przedwczcraj rano o godz. 8 powstał ogień, który zni- 
szczył wysiawowe okno, markize, godło kupieckie i pe- 
wną część towarów. StraZ pożarna w szybkim czasie 
stłumiła ogień, a w godzinę później już w składzie sa 
ay »yystie napowrót tak urządzono, że sprzedaż to- 
warow nie doznała przeszkody; bo też sprężysty i ener- 
giczny kupiec z pana Ignatowicza! * 

* Poznań Na łąkach Dominikanskich przy dworcu 
Tamy Garbarskiej dotąd jest nawiesionych 200 tysięcy 
metrów sześciennych ziemi ze Sołacza, oddalonego o 
koło dwóch kilometrów. Nasyp ten kosztował juz 200 
tys. mk., a jeszcze potrzeba drugie tyle ziemi pod ową 
AE SNA EL I PIE PIZDE TRO ZERA AERTS ZBY NOP ZZS TODOAK EK, 

cieczkę na Bielany. Hrabia zaś zaprosił ze swej 
strony ściślejsze kółko bywające w jego. domu... 
nikt też nie odmówił temu zaproszeniu. 

Były wówczas w modzie podwiecz -rki wiejskie, 
które wyprawiano w laskach lub w pięknych do- 
dinach wśród cieniu drzew. Każdy przywoził z soba 
zapasy żywności lub napoju. 

Lasek w Bielanach służył często za cel wy- 
cieczek dla publiczości Bielany były tem dogodniej- 
sze dla hrabiego, iż w pobliżu miał wioskę, której 
zarządzca mógł był przysposobić stosowne dla gości 
przyjęcie, aby uświetnić festyn wiejski. Poczyniono 
więc przygotowania bardzo obszerne, aby uświe- 

tnić uroczystość. 
Już od rana wysłano służbę z zapasami Zy- 

wności, a po południu ruszyło towarzystwo z do- 
mu hrabiestwa Mieczysławów na Bielany. 

Hrabia pojechał naprzód z Władysławem Nie- 
miryczem, aby uzupełnić to i owo w urządzeniu. 
Radzca stanu Meliński jechał otwartym powozem 
z hrabing i Jadwigą, z któremi się zabrała nieod- 
stepna ich towarzyszka, hrabina — doradczyni. — 

Inni goście jechali kabrioletami, doróżkami. 

Długi ten szereg eleganckich pojazdów zwracał na 
siebie powszechną uwagę. 

Jadwiga była w dobrem uspo:obieniu; lubiła 

przyrodę, pobyt na świeżem powietrzu i rączy bieg 

koni. Wszystko to działało na nią podniecająco, 
a blaski słoneczne odbijały się wyraźnie w jej 
rozpromienionych oczach, 

Radzca zabawiał damy zręcznie jak zwykle, 
a hrabina-doradczyni robiła złośliwe, ale dowcipne 
uwagi o osobach towarzystwa warszawskiego. — 
Jadwiga była cała pod wpływem Melińskiego; on 
to dostrzegał, cieszył się w duchu i postanowił 
dziś zakończyć. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

projektowaną rzeźnią miejską i główną przystań dla by- | 
dia (Viehhof). Całkowite urządzenie z obszernemi bu- 
dynkami kcsztować będzie do 2 milionów marek. 

* Poznań W sobotę wieczorem na Piekarach pe- 
wien kotlarz kelnera tak niebezpiecznie pożgał nożem, 
że rany zagrażają utratą życia; sprawcę uwięziono. — 
Przy bramie Wildeckiej zabrał urzędnik celny pewnej 
służącej dwanaście funtów mięsa, które ona chciała prze- 
mycić. 

* Poznań Kościół Bożego Ciała należy do najwspa- 
nialszych i najsławniejszych świątyń w Poznaniu i w 
całej Wielkopolsce. Drogim go czyni wiernym i pa 
miątka cudu i tradyeya wiekowa powszechnej czci i na- 
bożeństwa, jakiem się ten kościoł zawsze cieszył. Zbu- 
dował go pierwotnie król Władysław Jagiełło wespół z 
bogobojną małżonką swoją Jadwigą na pamiątkę zna: 
nego ogólnie cudu trzech Przenajświętszych Hostyi. Dla 
tego pielegnowano tu zawsze szezegölniejszg cześć do 
Najświętszego Sakramentu — dowodem tego bractwo 
Adoracyi Najświętszego Szkramentu od wieków istnie- 
jące i zachowany zwyczaj uroczystego nabożeństwa 
czwartkowego z wystawieniem Najśw. Sakramentu i 
procesyą. Sławę swoja zawdzięcza kościół ten także 
(udownemu obrazowi Matki Boskiej Częstochowskiej w 
kocznej kaplicy po lewej stronie presbyteryum. Liczne 
wota przy tym obrazie się znajdujące dowodzą, iie łask 
tu spłynęło za przyczyną Boga Rodzicy. Co sobotę od- 
prawia się tu starodawnym zwyczajem uroczysta msza 
św. i osobne nabożeństwo do Matki Boskiej. Trzeci 
zekon św. Franciszka ma w tym kościele swoje ze- 
brania w p'erwszą niedzielę każdego miesiąca po nie- 
szporach. Ta przyjmuje się nowych braci i sicstry do 
nowieyatu 1 profesyi. Najprzewielebniejszy X. Arcypa- 
sterz w swojej troskliwości o dobro dusz pragnie, aby 
jak najwięcej wiernych zgromadzało się na wyżej wspo- 
mnizne nabożeństwa tak w dni powszednie jak szoze- 
gólniej świąteezne. Aby zaś wierni mianowicie mieszka- 
jący w bliskości Bożego Ciała i na Wildzie tem łatwiej 
spełnić niegli obowiązek religijny i parafialny wysłu- 
chania mszy św. w niedziele i święta, rozporządził Naj- 
przewiełebniejszy X. Arcypasterz, ażeby od niedzieli 
przewcdniej począwszy porządek nabożeństwa w ko- 

ściele Bożego Ciała był. następujący: W niedziele i 
święta: Jutrznia o godz. 7 latem, zimąo 7 i pół. Suma 
z kazaniem o godzinie 10. Nieszpory o godz 3. Po 
nieszporach wystawienie Najśw. Sakramentu, różaniec i 
błogosławieństwo. W dni powszednie: Msza św. 0 g0- 
dzinie 8. Co czwartek uroczysta msza Sw. 2 wysta- 
wieniem Najśw. Sakramentu i procesyą. Każdego dnia 
przed mszą Św. i po nabożeństwie, o ile okaże się tego 
potrzeba, w niedzielę zaraz po jutrzni przystępować 
można do spowiedzi świętej. 

X. Kostencki, rzadzea kościoła Bożego Ciała. 

* Poznań. W „Pos. Tegeblacio* znajdujemy arty- 
kuł, w którym jest wniosek do Magistratu aby kazał 
wypracować tańszy projekt ogrobienia rzeki Warty. 

* Poznań. Magazyn wojskowy, którego biuro przy 

ulicy Magazynowej, zakupuje teraz wprost od właści 
eieli 150 wynapli owsa. 

* Sw. Łazarz, Przy rewizyi miar i wag skonfisko- 
wał urzędnik u 16 kupcéw i przemysłowców wegi i 
miary, jaro nie odpowiadające przepisom, obck konf 
skaty następuje kara policyjna, dla tego należy prze- 
strzedz interesentów. 

* Gimnazyów W. Ks. Poznańskie posiada 15, pro: 
gimnazyów 2 i gimnazyów realnych 3. Najstarszem 
gimnazyum jest leszczyńskie (ufundowana w 1555 r.), 
po niem gimnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu (1573 
r), we Wschowie (1811 r), w Bydgoszczy (1817 r.). w 
Międzyrzeczu (1868 r.), w Poznaniu Fr. Wilhelma (1884 
r., w Krotoszynie (1854 r.) w Ostrewie (i845 r.), w 
Iaowrocławiu (1863 r.), w Śremie (18€5 r.), w Pile (1868 
r), w Rog: źnie (1873 r.), w Gnicźnie (1865 r). w Taze 
mesznie prigimnezyum (1873 r., w Nakle (1876 r.), w 
we Waeröweu (1869 r.) w Kępnie progimnazyum (1878 
r) Giwnazye realne: w Bydgoszczy (1851 r.), w Ra: 
wiezu (1852 r.) w Poznaniu (Bergera) (1853 r.) — Nie- 
stety wytrzebiono przy tych zakładach naukowych pra- 
wie Acssezetnie profeswów Polaków, a nawet w niektó 
rych naukę miniaturowg języka polskiego powierzono 
Niemeom. Jeden z tych „znaweów* języka polskiego 
uczył nawet takich zdań: uderzył go z siekierą — mit 
der Ax) — ktaniat mu się z kapeluszem itp. — a wy- 
pracowania n:szego, na naszej własnej ziemi uprawnio 
nego języka ojczystego. ograniczają się do tłomaczeń z 
języka niemieckiego, lub odwrotnie. 

* Inspektor szzolny powiatowy ma prawo zmusić 
nauczyciela, aby własne dzieci przysłał do szkoły, cho- 
ciażby nauczycie! zastawiał się tem, że dzieci swe uczy 
prywatnie. Taki wyrok w pewnej sprawie wydał ka- 
mergerycht berliński. 

* Postępy w sztuce lekarskiej. Najnowszej opera- 
cyi dotąd uważanej za niebezpieczną podjął się profe- 
sor dr. Rohn w Frankfurcie nad Menem. W Berlinie 
na kongresie chirurgów miał on wykład i objaśniał, że 
serce zranione ostram narzędziem można odsłonić, krwa- 
wiącą rane zaszyć i opatrzeć, a potem znów otaczające 
je ciało zaszyć i w ten sposób uratować można życie 
ludzkie, czego dotąd nia zdołano wykonać, a wewnę- 
trzny upływ krwi zwykle kończył się śmiercią czło- 
wieka zranionego. — Przy operacyach chirurgicznych 
wygioszono nows spostrzeżenia, mające wielkie znaczenie. 
Za pomecą ulepszonych przyrządów fotograficznych przy 
zastosowaniu promieni Roentgena dokładnie można ba 
dać postępy gojenia się ran, lub uszkodzeń kości, jeśli 
te są otoczone bandażem gipsowym, ponieważ promie- 
nie te bandaże przenikają, a na płycie fotograficznej 
dokładnie stan kości jest oznaczony. 

* Drożdże (młodzie) produkowane pod wpływem 
elektryczności, mają być znacznie lepsze i tańsze. Po 
dyastasie słodu ostudza się go na 15 do 18 stopni Cels. 
i poddaje się działaniu prądu elektrycznego pięciu Am- 
per, który zabija wszystkie bakterye z powietrza ścią- 
gnięte i wszelkie szczegółowe trucizny w drożdżach — 
poczem zadajo się słodowi sterylizowanych drożdży. — 
Także w czasie farmentowania, które szybko następuje, 
wystawia się słód na działanie odpowiednio silnego prą- 
du elektrycznego. Skutkiem niesłychanie silnego dzia- 
łania tym sposobem wytworzona drożdże są bardzo po- 
żądane. Wiadomości o ich skutacznośności pndaje biuro 
patentów R. Liidersa w Zgorzelicach. 

* Murowana Goślina, d. 27 b. m. Przedwczoraj 
rano około godz. 5 pewien przemysłowiec udając się 
do warsztatu usłyszał mocne chrapanie na górze. Za- 
wołał sąsiada i żandarma i ci wszedłszy na poddasze 
zastali w sianie śpiącego Grzeskowiaka, który karany | 

już kilkakrotnie za ciężkie przestępstwa, przed kilku 
dniami nciekł w czasie przejazdu z Rogcźna do Pozna- 
nia, wyskoczywszy z wagonu w pobliżu stacyi Złotnik. 
W oddaleniu 6 kilometrów od tej stacyi napotkał ko- 
bietę, zgwałcił ją, a potem zabił i błąkał się po okolicy. 
Jestto niebezpieczny zbrodniarz, niszczący bez milosier- 
dzia. Jak okrutnego jest usposobienia, okazuje się z 
tego, że błąkając sie,.a nie mając żywności, napotkaną 
świnię, uie zabiwszy jej poprzednio, przeciął siekierą 
na dwoje i z żywego zwierzęcia wykrajał z pośrodka 
kawały mięsa, pozostawiwszy resztę i zwierzę w okro- 
pnych cierpieniach dogorywające. Dreszez przechodzi 
człowieka, gdy pomyśli nad usposobieniem takiego 
potwora! 

* Wronki. W zeszłą niedzielę we wagonie, w 
miejscu ustepowem powiesił się kupiec poznański Da- 
wid Friedlaender. Ciało wozem zwyczajnym, nie ko- 
leją przywieziono do Poznania. Tym sposobem wieść, 
że się utopił okazała się nieprawdziwą. Zmarły han- 
dlował na wielkie rozmiary papierem i popadł w nie- 
szczęście, że nietylko utracił cały majątek, ale jeszcze, 
jak mówią, weksle pofałszował; pierwszy jego książko- 
wy, jak wiemy, odebrał sobie życie w hotelu w Po- 
znaniu. 

* Gniezno. Biura do wskazywania pomieszkań dla 
pielgrzymów znajdują się u poniżej wymienionych pp.: W. 
Lewandowskiego, skład cygar przy ulicy Fryderyko- 
wskiej; E. Grodzkiego, kupca przy ulicy Poznańskiej; 
J. Jerzykiewicza, mistrza krawieckiego przy ul. Tum- 
skiej; R. Starka, kupca przy ul. Trzemeszńskiej; St. 
Chłapowskiego, kupea przy ulicy Horna; St. Mora- 
wskiego, kupca przy Końskiem targowisku; A. Kar- 
giego, kupca przy ulicy Warszawskiej; T. Daneckiego. 
kupea przy Końskiem targowisku i Jaroszewskiego, re- 
stauratora przy ulicy Bydgoskiej. 

* Kwieciszewo. Stolarz p. Ignacy Bogusławski z 
Kwieciszewa i St. Gniewkowski z Mogilna otrzymałi 
publiczną pochwałę za wyratowanie od śmierci toną- 
ER ucznia J. Biernackiego i kamieniarza R. Zühl- 
ego. z 

* W większem mieście w Prusach Zachodnich z 
okolicą przeważnie polską, gdzie dotąd nie ma żadnego 
polskiego interesu materyalnego, jest taki handel do 
nabycia. Skład jest położony przy rynku w bardzo 
ożywionem miejscu. Zgłoszenia do nas. 

* Inowrocław Kujawiacy wspó!ną pielgrzymkę do 
grobu św. Wojciecha ułożyli na dzień 9 maja w nie-. 
dzielę. Bilet powrotny do III klasy z Inowrocławia ko- 
sztować będzie 230 mk. — Artyści dramatyczni poznań- 
scy dadzą w Inowrocławiu dwa przedstawienia głośnej - 
sztuki Cyryla Danielewskiego w środę i czwartek, dnie 
29 b. m. W piątek, dnia 30 b. m. da na tejże samej 
sali koncert głośny muzyk Raul Koczalski. 

* We Fischhausen w Prusach Wschodnich obcho- 
dzili mieszkańcy protestanci dziewięćsetną rocznicę 
śmierci fmęczeńskiej św. Wojciecha W uroczystości tej 
wzięły udział władze rządowe z Królewca i duchowień- 
stwo protestanckie. Pamiątkowy krzyż postawiono pod 
Tenkitten. 

* Kalendarz. Srcda 28 go kwietnia: Witalisa m. 
Wschód słońca o godz. 4 minut 36, zachód o godz. 7 
minut 20. 
[||| 

OBRONA PRAWNA. 
* Panu Jak. Ob. z Jerzyc odpowiadamy na zapyta- 

nie: Prawo z dnia 22 maja 1895 jest uzupełnieniem 
prawa dotyczącego państwowego funduszu dla inwa- 
lidów. 

* Panu Gr. w Kom. odpowiadamy: Chlebodawca 
nie ma obowiązku do utrzymania gorzelnika, który w 
służbie u niego wzrok utracił, i tylko dominialny zwią- 
zek ubogich obowiązany jest do udzielenia zwykłego 
wsparcia, jeżeli gorzelnik wsparcia potrzebuje. W'żo- 
kość wsparcia oznacza wydział powiatowy. 

p A 0 

WIADOMOSCI HANDLOWE. 
Sprawozdanie giełdowa, — Pozaaż, 26 kwietnia 

4 proc. pożyczka mietniecka . . . „ . . 10890 m 
B i pół proc. pożyczka miemiecka . . . . 10380, 
8 proc. pokyczka miomiacka . . . « « . 98— g 
4 proc. pożyczka pruska ukomeolidowaaa . 104— , 
8 i pół proc. poś. pruske nkomeolldowasn . 104— „ 

3 proc. pośyszka pruska ukonzolidowama „3. 98,40 „ 

8 i pół proc. obligi pałstwa pruskiego „10030: „ 

4 proc. laty zastawne posnańskie . . . . 10240 
8 i pół proc. listy zastawne poznańskie . 100,10 , 
4 proc. listy rozłowe poznańskie . . . . 104,70, 
Pruskie 4 pros. Haty raniowe . . . . . 10470 , 
Renta włoska ©. «01 0 0-6 36 e „14.8980 7 

Austryacka renćs BłO6R . « « : « : - 104.30 , 

Austryacka renóa grebrai . . « 2 : + 10180 , 

Polskie 5 pros. ety zastawne . . . . . 6770, 

Polskia 4 pros. leży likwidaopjme . - «©,» —>»—y 

Renta wogiorska slots . . . . « . . + 103.75, 

Poznański bank prowincyalay . . . © 106,10 , 

Banknoty rosyjskie 22100 rs. . - . . . 21640, 

Banknoty zustrysckie za 100 sir... . . 170,40, 
Banknoty frsmouskis sa 100 fr. . . -. 81,05 , 

Cemy zboża w Pemusania. — Pownań, dala 27 kwietnia 
(Bask: „Kwileski Potoski | Spółka, *) 

Towar 
Obroś: słaby piękny | średni | pośledzł 

mk. mk. mk 

Pszenica . a 166 160 351 
ŻYWA; 116 113 108 
dgeamioń . x +: » + 128 192 310 

OWE > o s © 128 123 | 114 

Groch wraęcy . . . 129 128 116 

Grock pasteway. . - 110 107 102 
WIR nen — _ — 
Łuhin żółty . . . . = — — 
Łubin niobiaaki . . . — — _ 
Komiosyma biała. . « 54 80 80 
KRoziszyBe SZEFWORA . 45---40 85 25 
Preis . 014% 85 #0 96 
Baradala . . . 12 —10 & 7 

Wyborowe gatunki nad notowenia. 

SAE TS EE CTE TREE ER ZRANIONY 

Za wszelkie podane ogłoszenia oraz reklamy Re- 

dakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności. 
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WIELKOPOLANIN. 

Dnia 25 bm. po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona św. Sakramentami, rozstała się z tym świa- 
tem nasza jedyna najdroższa córka, siostra i żona śp. 

kwa Sobczyńska 
z Przybylskich. es 

4 Pogrzeb odbędzie się w środę w Pobiedziskach ZA 
o godzinie 9 rano, o czem donoszą ciężko strapieni 1 

rodzice, brat i mąż. 

| 

ych na płuca 
Dr. Brehmera lecznica 

Goerbersdorf w Slazku, 4 
Dyrektor lekarz prof. dr. Kobert, przedtem w Dorparcie, 

Znakomite wyniki kuracyjne przy bardzo umiarkowanych kosztąch. 
Dokładnej wiadomości udziela darmo 

Agentura dóbr Piechowskiej 
w Poznaniu, przy Wielkich Garbarach nr. 53 

prowadzi się obecnie pod firmą: 

„ik omg res 
przybrawszy współpracowników i współpracowniczki z Kon- 
gresówki, o czam uwiadamiają interesowanych 

A. Piechowska, właścicielka, 
Hr. Lanckorońska, współpracowniczka. 

NB. Dział umieszczeń na znaczne-posady od 30 m. ko- 
misowego począwszy do Królestwa są zaraz do objęcia. Tan- 
szych, mniejszych miejsc wcale się nie wyrabia. 

Kalinowski i Dychtowicz 
Poznań, Stary Rynek nr. 53/54 

przy narożniku ulicy Jezuickiej, (4799 
handel bławat., płótna, stołowizny, fabr. bielizny. 

Otrzymaliśmy wszelkie nowości na obecną porę i polecamy 
po bardzo tanich cenach: 

Wielki wybór materyi na suknie czarnych i kolorowych 
a mianowicie: F'antazyjne materye angielskie, szerok. 95 do 
105 ctm., metr po 0.98, 1,13, 1,20, 1,35, 1,50, 180, 2,00, 2,25, 250 

Crépe-Beige i Taft-Beige szerok. 100—105 ctm. metr 
po 1,13, 1,20, 1,35, 1,60, 1,50, 2,10, 2,25 mk. 

Materye welniane jedwabiem przerabiane „Ben galin* 
szerok. 100—105 ctm., metr po 1,35, 1,50, 1,80, 2,50 da 4,50 mk. 

Materye gładkie ,Croisé“, ,Foald,“ »Créps* i „Cheviot,“ 
szerok. 95—120 ctm., metr po 0,90, 1,00, 1,13, 1,20, 1,25, 1,35, 1,50, 
1,80, 1,88, 2,00, 2,25, 2,50, 2,70 mk. 

Mousseline de laine po 0,75, 0,90, 1,00 i 1,20 za metr. 
Batysty, kretony i satynety w ślicznych nowych 
deseniach. Jedwabie, aksamity, plusze i man- 

chestry. Chustki i zarzutki. 

8 mil. mk. w gotówee 
wynoszą ogólne wygrane poręczonej przez państwo 
a Iki a L t LJ Pi a Led a 

Wieikiej Loteryi Pieniężnej 
Główne wygrane 500,000, 300,000, 200,000, 

100.000, 60,000, 50,000 itd. 
Co drugi los wygrywa. "TEM 

Pierwsze ciągnienie dnia 10 i 11 maja 1897 r. 
Losy orygin. włącznie podatku stęmplowego rzeszy niemiec- 

kiej po mk. 13,30, mk. 6,60, mk. 8,80, mk. 1,65. 
Prospekty z bliższemi objaśnieniami rozsyłam na żądanie 

naprzód za darmo. (5460 
Paul Zimmermann, Schwerin i. M. 

Dalsza parcelacya Złotowa pod Barcinem, sta 
cya kolejj Güldenhof, odbędzie się na miejscu w so- 
botę, dnia I-go Maja b. r. o godzinie 11-tej przed 
południem. 

Nabywcy wpłacają najmniej 1/, ceny kupna, resztę 
według umowy. 

Spółka Rólników Parcelacyjna, 
eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht. 

Poznah, ul. Podgórna nr. 13 I piętro. (5511 

(5668 (5663 

elew gospod. | 
bezpł. Oferty uprasza sie: poste 

| rest. Skalmierzyce N. A. 75. 

Szukam kupna 

kuźni 
na wsi, w dobrej okolicy, z kilku 
morgami roli lub z gościńcem 
albo kramem. Oferty pod adr.: 
Adamczewski, Grodzisk. 

Potrzebny zaraz 

Drogerya Chwaliszewska 
w. Zieliński 

w Peznamiu, : 
poleca: (5661 

Farby, pokosty, lakiery, 
Karbolineum. Oliwy do 
machin Smarowidlo na 
osie. Tran i smarowidio 
na skóry. Sol bydlęcą. Fluid 
dla koni Proszek na zołzy 
ets. eraz wszelkie arty- 
kuly drogeryjne. 

Za dobry towar ręczy się. 
Ceny nizkie 

Na nadchodzący jubileusz 900 
rocznicy śmierci męczeńskiej św. 
Wojciecha, polecam wydane wła- 
snym nakładem: 5362 ( 

obrazy, obrazki, 
medalioniki, modlitwy 
i figurki św. Wojciecha 
w najrozmsitszych wykonaniach. 
Cenniki, lecz tylko sprzeda- 

jącym, wysełamy odwrotnie. Do 
nabycia w księgarniach i skła- 
dach artykułów dewocyjnych. 

S. Bendlewicz i Sp. 
w Pleszawie (Pleschen). 

Od niedzieli dnia 25 Kkwie- 
tmia rb. przedstawiane będą na 
sali pp Gawla w Gnieźnie 
sceny z życia i męczeń- 
stwa Św. Wojciecha na płó 
tnia za pomocą elektryczności. — 
20 pięknych, w duchu Kościoła 
katol., artystycznie podług wska 
zówek i pomysłu p. J. Chocisze 
wskiego, redaktora ,Locha,“ wy- 
konanych obrazów przesunie się 
przed oczyma widzów. Będzie to 
ceś tak pięknego i wspaniałego, 
czego dotąd Gniezno i jego goście 
nie widzieli. (5620 

Dyrekeya. 

Gospodarstwo 
205 mórg bardzo dobrej ziemi, w 
tem 30 mórg łąki, budynki wszy 
stkie nowe murowane, 2 kamie- 
nice, (jedna wydzierżawiona,) 15 
minut od dworca koleji aol. jest 
śarąz z martwym i żywym in- 
wentarzem ua Sprzedaż za cenę 
86000 mk. Bliższ. wiad. udzieli p. 

Augustyniak 
w Nekli (Kr. Schroda.) (5179 

Zakupno szmat, kości, 
starego żelaztwa, kru- 
szeów wszelk. rodzaju, 
kawałków szkła po naj 
wyższych cenach. (5443 
I. Michaelis na Tamie nr. 2. 

Willa z ogrodem! 
do wydzierżawienia na czas dłuż 
Szy. Zgłoszenia zaraz: Wilda 
p. Poznaniem, ul. Małgorzaty 15. 

Przy Wielkich Garbarach nr. 
10, do wynajęcia od 1 maja rb. 
mieszkania za 15 i 25 m. miesięcz. 

Szuka się dzierżawy 

składu 
towarów kolonialnych połączone- 
go z wyszynkiem lub hotelem 
na prowincyi i to zaraz lub od 
1 lipca r. b. Zgłoszenia de ekspe 
dyeyi Wielkopolanina pod liczbą 
5053. 

Szukam od 1. 7. 97 r. stéso 
wnego lokalu w którem z miast 
w Wielk. Księztwie Poznańskiem 
w rynku lub blizko rynku przy 
ożywionej ulicy, do założenia 

handlu 
tewarów kolonialaych, albo też 
szukam już istniejącego handlu, 
celem przejęcia. Oferty przyjmu- 
je ekspedycya Wielkopolanina pod 
nr. 5651 najpóźniej do 10 maja 
1897 r. 

Stancya odpowiednia dla gi- 
mnazyastów u Kochanow- 
skiej w Poznaniu, ulica Koper. 
nika nr. 9, II piętro, (5650 

Pomocnik 
młody i zdolny, oraz 

uezeń 
z dobrem wykształceniem szkól 
nem znajdą miejsce w handlu win, 
korzeni, nasion, cygar i drogeryi 

Zgłoszenia przyjmuje ekspedy- 
cya „Wielkopolanina* pod liczbą 
5665. 

PEG LIIL ILI IILI LIL IP ILS 
Kawaler, rzeźnik, w 26 r. ży- 

cia, posiadający własność, szuka 
dla braku znajomości pań na tej 
drodze towarzyszki życia, 
panny lub młodej wdowy z od 
powiednim majątkiem od 5000 
marek. Zgłoszenia z dołączeniem 
fotografii przyjmuje ekspedycya 
Wielkopolanina pod nr. 5666. 
RARAERAONORA RARE I ISIS IST II 

Na Św. Eazarzu we Wielki 
Czwartek zaginęty dwie żólte 
książeczki z notowaniem toe 
waru piekarskiego. Łaskawego 
znalazcę proszę o oddanie tako- 
wych do piekarza Bujnowieza 
w Poznaniu przy ul. św. Marcina 
nr. 29. ra stósownem wynegrodz. 

SZWaczki 
do ręcznego szycia i do machiny 
do ubiorków dla chłopców 1—6 
letn. znajdą stała zatrudaienie. 

Płaca dzienna do mrk. 1,75. 

IL. Goldstein, 
ulica Wrocławska nr. 19. I ptr 

Doskonałej kucharki 
szuka od 1-go maja r. b. firma: 

Gebr. Miethe, (5671 
Poznań. ul Wilhelmowska nr 8 

Potrzebna do domn książęcego 
Panna służąca i gospo- 
dyni. (5656 

N. Ginter, nauczycielka, 
Poznań, u!. Dłaga nr 14. 

Zaajdą miejsce cd 1 1 pea bez 
wpisowego: urzędnik gesp. 
kaw., inteligentny, mog. się odwo- 
łać na rekom. prynesp., na pens. 
600—800 mt. 4 pisarzy g0Sp. 
z których jeden, jeżeli się wy- 
keże dobremi rekomendacyami, 
to może miejsce znaleźć na 400 | 
marek. (5660 i 

R. Koczorowski, 
Poznań, Św. Marcin nr. 68. 

Praczka 
w średnim wieku, znająca białe | 
szycie, potrzebna na wieś od 1 } 
lipea r. b. Kopie świadectw nad- | 
syłać poste restante Poznan, 
H. G. 200. (5527 

Potrzebna jest od 1-go lipca rb. 

piastunka 
doświadczona do ro*znego dzie 
cka. Zgłoszenia przyjmuje 

Dom. Pomarzanowice. 
per Pobiedziska 

I subjekta 
starsz. obezn. z handl. tow. kolon., 
destyl.,+żelaza i buchalteryą szu 
ka od 1 lub .5 maja rb. na 75) 
mk. i wclny stół (na odpowiedź 
znaczek dołączyć) (5672 

Fr. Mellin. 
Specyalne bióro dla mł. kupców. 

Poznań, W. Garbary 14, I. 
(Od 15 maja dużo mniejsz. miejsc). 

' na 40 tal. 

Dom murów. 
wraz z piekarnią w większem 
mieście, pod korzystnymi warun= 
kami natychmiast na sprzedaż, 

Bliższej wiadomości udzieli 
F. Krysiński, 

Ostrów. (5550 

Od 1 czerwca r. b. potrzebna 
jest (5621 

gospodyni 
w średnim wieku, znająca sie 
dokładnie na gospodarstwie, pra- 
sowaniu męskiej bielizny, oraz 
umiejąca doskonale gotować na 
stół pański. Zgłoszenia przyjmuje 

Dominium Podarzewo 
p. Pobiedziska (p. Pudewitz). 

Panna służąca 
z kilkoletnią praktyką potrzeba 
cd 1 lipca rb Kopie Świadect 4 
przesłać pod adresem: (5591 

Komierowska 
w Nieżychowie via Białośliwie 

(Weissenhöhe) 

a czeladn. stelarskich 
i 2 uezmi przyjmie zaraz 

Br. Szczepański, 
Grobla nr. 21. 

| 

2 młodych 

Q \ ludzi 
biegłych w korespondencyi przyj- 
mie natychmiast (5670 

Drweski & Langner 
w Poznaniu, Rycerska 38. 

Potrzebni zaraz: Zarzadezy- 
mi inteligentna, do 1 pani wdo- 
wy do Królestwa. Ogrodnik 

(5608 

| żon, zwyczajny, zarazem do go- 
spodarstwa. Służący strzelec 
kaw. Kucharz żon. na 100 t. 
idep. Gospodyni z gotow. do 
młodej pani na 80 t.l. Panna 
służąca na 50 tal. Praczka 

10 pokojéwek do 
dworów. Dziewcze do dzieci 
do dworu. 12 gospedyń z 
got. po 60 i 70 tal. Stelmact 
Kolodziej na 40 tel i deput. 
wWłódarz än. Kowal mae 
Szynista żon. Much arz stezo- 
lec kaw. na 100 t.1. — Od lipca 
potrzeba: kilku kucharzy żon. 
po 240—30; m. Urzędników 
gosp. kaw. Gorzelmikow żon. 
Pisarzy gosp. 
Jadwiga Szymańska, 

zamężna Niedzielska, 
Poznań. ui. Piekary nr. 6. 

Szukam kupna i dzierżawy fol- 
warków oraz dzierżawy go- 
Śeińców. Mam do sprzedania 
miym wodny, mesiw murow, 2 
150 mrg. pszen. i żytn. ziemi, z 
kompl. inwent. Długj tylko land- 
szafta, wpł 5000 tal. Od kupują- 
cego prowizyi nie źądam. Kantor 
Jadwigi Szymańskiej, 

zamężn. Niedzielskiej, 
Poznań, Fiekary nr. 6. 

Miody pomocnik, 
jeszcze w miejscu, szuka posady 
w : kładzie towarów kolonialnych, 
łakoci itd. od 1-go czerwca r. b. 
Zgłoszenia pod lit. A. N. Post 
lagernd Ostrowo. (5667 

Ogrodnik 
w starszym wieku lub p czętku- 
jący potrzebny zaraz do małego 
ogrodu bardzo spokojne miejsce. 

Zgłosz. przyjm. (5635 
IB. Rymarkiewiez, 

Poznań, W. Garbary nr. 55. 

Dom. Stanisławowo | 
pod Borzątwią, (Wilhelmsau) po- 
trzebuje zaraz (5654 

pisarza podw. 
Pensya 200 mk. Przedstawio- 

nie osobista. Kosztów nie zwra- 
ca się. 

Sl . KEN FR | 

3) y a a 
uczciwych rodziców z odpowie- 
dniem wykształcanien szuka od 
1-go lub 15 go maja r. b. (5655 

S. Kaja, 
drogerya i handel towarów kolo- 

nialnych w Żninie, 

Dominium Dąbrówka 
p. Zalesie, obw. poczt. Pozn. 
potrzebuje cd -1. 5. 97. dobrze po- 
leconego (5662 

kowala. 
Kopii świadectw się nie zwraca. 

(zeladn. młynarsk, 
przyjmie zaraz (5668 

ig. Schulz, mistrz młynarski, 
Osieczna (Starchnest). 

2 Uczni, 
chcączch się wyuczyć bal-vier- 
stwa, fryzyerstwa i cyrulictwa, 
moze się zgłosić do (5664 

B. Alwina 
w Szubinie. 

wege mz 

ET = 8 

UG RIS 
z wyksztatconiem gimnazyalnem 
szukamy natychmiast (3977 

L. Zhoralski & Spółka, 
skład żelaza i magazyn tow. ku- 

chennych w Pleszewie. 
Sis “a 

Nakładem i drukiem Fr. Chociessyńskięgo w Poznaniu. — Redaktor odpowisdzialny Jósef Szmyt (w zastąpstwie) w Poznaniu. 


